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A D R E S :
Redakcya „Dzwonka Trzeciego Zakonu'1, 
Kraków klasztor O O . B e r n a r d y n ó w ,  

na Stradomiu.

Całoroczna prenumerata „Dzwonka Trze- 
j  ciego Zakonu1' wynosi bez przesyłki 1 K .50h 

z przesyłką pocztową 1 k. 80 h., w Niem­
czech 1 marka 80 fen., w Królestwie Pol- 
skiem 1.80 h., w Ameryce pół dolara. 

Pojedynczy numer kosztuje 15 hal.

Oświadczenie Redakcyi. W myśl dekre­
tów Urbana VIll-go z 13 marca 1625 i 5 
lipca 1634 w sprawie wypadków cudownych 
oświadczamy, że naszym sprawozdaniom 
w „Dzwonku Trzeciego Zakonu11 czysto hi­
storyczną tylko przyznajemy wartość, nie wy­
przedzając, ani przesądzając orzeczeń Stolicy 
świętej, której zawsze i wszędzie okazać 
chcemy uległość i posłuszeństwo.
P o z w a la m y  d ru k o w a ć  •

O. Sergiusz Michna
p ro w in cy a ł.

NIHIL OBSTAT.

X . Dr. /. K. Tobiasiewicz 
L. 3708. cenzor

PO ZW A L A M Y  D R U K O W A Ć .
Z Księżęco-biskupiego Konsystorza.

K raków , dnia 10 m aja 1917.
f  Anatol

biskup sufr. wik. gen. \
 _  +



m o d l i t w a .

|'i . Boże, jedyna mocy ufają- II 
jcych W  Tobie, wysłuchaj łaska- j l  

wie b łagania nasze, a że bez i ]  

[ C iebie nic nie zdoła ułom ność j 
[ nasza, udziel więc nam porno- J 

cy Twej łaski, abyśm y wypeł- j 
Iniając przykazania Twoje, wolą i 
i uczynkiem T obie się podobali. |
Przez Pana n a sz e g o ... Am en.



i
Św. Franciszek, pewny przewodnik Tercya- 

rzy do nieba.
(Ciąg dalszy.)

1. Bóg sam w ybrał i ustanow ił Św. F ran ­
ciszka przewodnikiem. —  Dowodem tego 
jest następujące wydarzenie. Pewnego dnia 
spotkał On żołnierza, którego ubogie ubra­
nie wzbudziło w Nim szczere współczucie. ! 
N atychm iast zdjął z siebie swe kosztowne 
suknie i dał je biedakowi. — Za ten  szla­
chetny czyn w ynagrodził Go Bóg już nastę- | 
pnej nocy. — Św. Franciszek ujrzał miano- j 
wicie we śnie wielki pałac, napełniony bro­
nią, z której każda zaopatrzona by ła  zna­
kiem krzyża świętego. —  N a zapytanie Jego , j 
czyją własnością jest ta  broń w szystka, o- J  

trzym ał odpowiedź, że broń ta  przeznaczoną ! 
jest dla Niego i Jego  wojowników. Bóg | 
chciał Mu w ten  sposób dać do poznania, j 
że przeznacza Go do Swojej służby wojen- i  

nej pod sztandarem  krzyża, jako przewodni- i  

ka nowego orszaku bojowników Cłirystusa. i
2. Franciszek, świadom y swego wyższe- i  

j  go przeznaczenia, w ykształcił się na dosko- j  

| nałego duchowego przew odnika. Jezus
I Chrystus, najw yższy wódz duchow ny i Boski |
' przewódea, był d la  Niego wzorem. — Tem u 

wzorowi stara ł się usilnie stać się możliwde 
najpodobniejszym . — My też powoli coraz
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j jaśniej poznawać będziemy, w jakiej • mierze j 
| i stopniu starania Jego powyższe się powio- j 
| dły, i w jaki sposób nabył On uzdolnienia 
j uo przewodnictwa, do którego Bóg Go wy­

brał.
3. Kościół uroczyście zatwierdzi] Sw.

: Franciszka, jako przewodnika. Franciszek
udał się z kilku braćmi do Rzymu, celem u- 

I  zyskania zatwierdzenia Zakonu i jego regu- i 
1 ły przez Stolicę apostolską. Innocenty III., 
i ów wielki papież, przyjął ich miłościwie, i 
I zwlekał jednak z przychylnem załatwieniem i 

ich prośby. — Dopiero gdy Bóg ponownie j 
dał mu do poznania, że zatwierdzenie zakonu 

! i tegoż reguły jest Mu przyjemne, zatwier­
dził papież nietylko zakon i jego regułę, lecz 
zarazem zapewnił Świętego, że w przyszło- 

! ści da Mu więcej jeszcze, niż to, czego On 
; obecnie żąda. — By jednak zakonowi nicze­

go nie brakowało, zatwierdzono go ustnie, 
a w czasie czwartego Soboru lateraneńskiego 

I  całkiem uroczyście. — Sw. Franciszek był 
przeto pierwszym założycielem Zakonu, któ­
ry swą prośbą uzyskał papieskie zatwierdze­
nie swego Zakonu.

4. Franciszek okazał się także doskona­
łym przewodnikiem! „Istotnie, ten ci jest 
mąż, który Kościół Boży wspierać będzie11,

| zawołał papież Innocenty na widok Sw.
Franciszka. I miał on słusznie. — Zakon .
Jego dał Kościołowi 4 papieży, wielu kar-
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dynałów, biskupów, świętych, uczonych, mi- 
syonarzy. — W szczególności przez Trzeci 
Zakon zdziałał Św. F ranciszek wiele rzeczy 
wielkich i wiele dobrego. Przezeń zamieni! 
cale domy książęce na klasztory, utrzym ał 
wiele wsi i m iast w wierze chrześcijańskiej, 
uświęcił m ałżeństwo, dokonał chrześcijan- \

' skiego w ychow ania młodzieży, uczynił boga- i  

czów łagodnym i, pracowników poprzestają- 
cym i na małem, biednych cierpliwymi, za­
ludnił niebiosa więcej, niż pierwszy i drugi ; 
zakon. —  Trzeci zakon bowiem liczy wię­
cej, niż 40-tu świętych, około 60— 70 błogo- j  

sławionych, a  więcej jeszcze zmarło w opinii 
świątobliwości. Mili Tercyarze! T ak  tedy  św. 
F ranciszek jest istotnie najpew niejszym  

■ przewodnikiem  do nieba. Słusznie może on 
| do W as odezwać się słowy św. Paw ła: 

„Proszę W as, bądźcie naśladow cam i moimi 
jakom  i ja  C hrystusów 11. On też był najw ier- , 
niejszym  naśladow cą Chrystusa. Gdy po­
stępujem y za przewodnikiem  naszym św. j 
Franciszkiem , postępujem y za Jezusem  ! 
Chrystusem , k tó ry  powiedział: „K to za m ną i . 
idzie, nie chodzi w ciemnościach, ale będzie | 
miał światło żyw ota — niebo" (Jan , 8. 12). !

Szczęśliwymi tedy jesteście, mili tercya- j  

rze, że- obraliście sobie św. F ranciszka za j 
przew odnika, idźcie za nim z ufnością, a on | 
zaprow adzi was pewnie do nieba. (C.d.n.) j



W jaki sposób Trzeci Zakon do czynu 
pobudzić.

(Ciąg dalszy).
Z k a r t e k  m e l d u n k o w y c h  s p i ­

s u j e  s i ę k a  t a 1 o g k a r t k o w y. Pracę j  
I tę powinien O. Dyrektor sam wykonać, aby 

poznał tercyarzy i do nazwisk ich się przy- | 
zwyczaił. Liczba członków z pewnością oka­
że się mniejszą niż była w poprzednim ka­
talogu, bo może w niejednych miejscowo­
ściach, które przedtem do bractwa przy 
klasztorze należały, osobno bractwo Trzeciego 
Zakonu założyli. Praca ta  potrwa mniejwię- 
cej 8 tygodni. K artki katalogowe mają je­
szcze dwie rubryki, których nie ma na kart­
kach meldunkowych i to: kwalifikacye i u- 
wagi (vita).

a) Kwalifikacya. W tej rubryce, O. Dy­
rektor oparty na podstawie kartek  meldun­
kowych, zapisuję notę uczęszczania na ze­
brania. Kto rzadko na zebrania przychodzi 
nie otrzymuje dobrej noty i nie może być 
przełożonym lub asystentem. Stopniowanie i 

i jest następujące: „zawsze, najczęściej, rzad- j  

! ko, nigdy“.
Prócz uczestnictwa nie można nic więcej | 

zanotować. U nowicyuszów, którzy mają ; 
osobne nauki, można też zapisać notę postę­

pu. Członkowie, którzy nie mają żadnej 
uwagi, nie należą niestety do pilnych ucze-
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stników zebrali. Brak pochwały to nagana. |
Po kwalifikacyach następują uwagi (vi- , 

ta). Katalog jest wtedy najlepszym, gdy o j 
każdej osobie podaje dokładne informaeye. j  

Wymaga to nie mało pracy, ale za to wspie­
ra on pamięć o- dyrektora, a następcy jego 
daje "pożądane wiadomości.

Do rubryki zapisywać należy wszystkie \ 
dobre skłonności tercyarzy, doskonałe u- j 
czynki i powodzenie. Można też zanotować 
ich złe strony, np. N/N.  zawsze była uczci­
wą i uchodzi w parafii za osobę cichą, mało 
stykającą się ze światem i pracowitą. Wy­
szła powtórnie za mąż. Jej mąż jest tercya- 
rzein. Pacierz zakonny wspólnie odmawiają.

A. R. szwaczka, panna, mając lat 15, 
wstąpiła do III. Zakonu. Z uznaniem pod­
nieść należy, że wszelkie dobre przedsię­
wzięcia, o ile mogła, zawsze wspomagała. 
Prawie codziennie przystępuje do Komunii 
św. Jest wielce poważaną nietylko dla swej .. 
prawdziwej pobożności, lecz też dla zręcz­
ności. Z pracy swej utrzymuje matkę sta­
ruszkę, której stara się ostatnie dni uprzy- i 
jemnić.

S. J. wiekowy cieśla. Zycie nie było dla 
niego radością. Po niezbyt przykładnej mło- j 
dości. nawrócił się na misyi roku 1887. Tegoż 
roku wstąpił do Trzeciego Zakonu. Zostawszy 
tercyarzem, rzadko zachodzi do karczmy. v 
Ma on pięć córek, najstarsza z nich jest Sza-
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rytką. Od kilku lat codziennie słucha mszy 1 
św.

Uwaga: Trzeba też napisać, do jakich i
bractw tercyarze należą, gdyż mogliby lep­
szych członków innych towarzystw zachęcić ! 
do wstąpienia do Trzeciego Zak. Lecz jakim 
sposobem o. dyrektor może otrzymać praw­
dziwe wiadomości, kiedy w naszych czasach 
pełno legend? Przedewszystkieni powinien 
z ową osobą po przyjacielsku porozmawiać,

! tak, że się jej serce samo otworzy i z nieje- 
| dnego się zwierzy. Następnie można się dys­

kretnie dowiadywać, czy owe opowiadania ; 
i  zgadzają się z prawdą. Praca ta może po- 
! trwa kilka lat, jest to praca poważna, dusz- 
! pasterska. (C. d. n.)

Słówko pociechy dla chorych.

Piękny, słoneczny miesiąc czerwiec odda- 
wna poświęcono czci Najsł. Serca P. Jezusa. 
Cała natura woła na nas, byśmy nieustannie 
składali hołd i uwielbienie Boskiemu Sercu 
Zbawiciela naszego’. Bóg pozwala dla naszej 
przyjemności rozkwitać w czerwcu królowej 
kwiatów tj. róży. W zamian wymaga, abyśmy ! 
u stóp Jego Najświętszych róże te składali, 
ale róże, któreby nie więdły, róże czerwone [ 
miłości Boga i bliźniego, róże białe życia i£---------------------------------------------------------------
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czystego i niewinnego, i róże żółte cierpli­
wości. A my dzieci św. Franciszka, czy nie 
potulimy się dostóp Chrystusowych? czy nie 
okażemy mu naszej miłości i wdzięczności? 
Słyszę głos chorego: „Jakim sposobem oka­
zać mogą miłość swoją ku Najsł. Sercu P. J e ­
zusa, skoro nic ucyznić nie mogą, ani się 
pomodlić nawet, wszystko mnie holi. tak bar­
dzo boli, że i o P. Jezusie myśleć nie umiem1-. 
Biedny człowieczą! Czy ty  sądzisz, że Jezus, 
ta dobroć sama, że Serce Najświętsze, to 
morze dobroci i miłosierdzia, że Bóg najdo- 
brotliwszy, który z miłości ku nam stał się 
człowiekiem, tak  dużo od ciebie wymaga? i  

Posłuchaj, powiem ci, co masz czynić, aby 
ucieszyć Serce Jezusowe. — Wśród tych 
cierpień swoich strasznych pomyśl sobie: „ Je ­
zus mój mię kocha, Jezus mój zna moje cier- 
pienia“, Jezus mój wie, ile muszę walczyć, a 
jednak nie zsyła mi żadnej ulgi właśnie dla­
tego, że mię kocha. Za miłość miłością tylko 
płacić można, a więc z miłości ku Tobie Jezu 
mój najsłodszy, Zbawicielu jedyny, Boże u- 
kochany, cierpieć chcę i pragnę, i będę 

' wszystko z cierpliwością znosić11. Gdy tak  ( 
j  myśleć będziesz, Jezus słódko uśmiechnie się 

do ciebie, i z zadowoleniem spojrzy, i w Ser- 
i cu Swem Boskiem mieszkanie ci przygotuje

na wieczność całą. Czy możesz jeszcze czegoś 
więcej nad to pożądać? Czy posiadając miłość 
Jezusową, może ci jeszcze czego nie dosta-
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wać, czy może ci jeszcze cokolwiek zaszko­
dzić? Z miłości, z cierpień i z boleści uwijemy 
najpiękniejszy wieniec ku czci Najsłodszego 
Serca Jezusa, a  woń tych kwiatów ucieszy 
Zbawcę naszego, który z miłością na nas spo­
glądać i błogosławić nam będzie.

KTO W IN IE N  ?

(Ciąg dalszy).
Czy więc lam, gdzie jest taki Dyrektor, 

można wyrażać się ujemnie o tercyarstwie, 
albo narzucać, że ono nie spełnia zadania 
swego? Nigdy. Ale, jeżeli zupełnie nie zaj­
muje się, albo bardzo mało tercyarzami, lub 
zdaleka trzyma się od nich, nic też dziwnego, 
że tercyarze nie są tern, czem być powinni.
Ze tercyarstwo nasze nie wszędzie spełnia 
swe zadanie, przyczyny tego, wobec słów 
wyżej przytoczonych, szukać nam należy, 
nie pomiędzy tercyarzami samymi, ale gdzie­
indziej. Każdy zgłaszający się do Trzeciego 
Zakonu przenosi ze sobą dobrą wolę i chęć 
służenia Bogu. Materyał to surowy, musi się 
go dopiero należycie obrobić i wykuć z niego 
odpowiednie cnoty, a stanie się użytecznym 
członkiem zgromadzenia. Tercyarstwo będzie 
takiem, jakiem go sami zrobimy. 1 jak z je ­
dnej strony, gdzie jest to zrozumienie u od­
nośnych kierowników tercyarstwa, zakon ten

f --------------------------------------- 1-
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jest chlubą całej danej miejscowości, pociechą 
ks. proboszcza, i podporą w jego uciążliwej 
pracy parafialnej, tak  znowu z drugiej, gdzie 
niema tego zrozumienia i  dobrej woli, gdzie 
tercyarstwo traktu je  się, ja k  zwykłe brac­
two, staje się ono kamieniem obrażenia, 
przedmiotem drw in i pośmiechu we wiosce, i 

i  zmartwieniem dla miejscowego ks. probo­
szcza.

A  jak  się u nas zazwyczaj dzieje? Przede- 
wszystkiem pamiętać się powinno, że Trzeci 
Zakon nie jest zwykłem bractwem, ale za­
konem w calem tego słowa znaczeniu. Są 
przełożeni, są różne urzędy, jest nowicyat. 
i  rządzi się na mocy swej reguły i ustaw za­
konnych autonomicznie. Podczas gdy do 
przyjmowania do bractw kościelnych, prżyjąć 
może każdy kapłan prowadzący* to bractwo, 
i nie potrzebuje zezwolenia zarządu bractwa, 
do przyjęcia do Trzeciego Zakonu zarząd ca­
ły  wraz z swoim Dyrektorem decyduje o przy­
jęciu zgłaszającej się osoby do Trzeciego za­
konu. Osoby chcące wstąpić do Trzeciego Za­
konu muszą wpierw zgłosić się do przełożo- 

I nego lub przełożonej zakonu, w tedy zapisuje 
! się je j imię nazwisko do księgi przyjęć, i 
i zostaje czas jakiś na próbie. Podczas trwania 
i te j próby obowiązkiem jest zarządu zasięgnąć 

bliższych inform acyi o danej osobie, czy jest 
i godną przyjęcia.. Po upływ ie oznaczonego cza- 

■ „  ca !,, zarząd pod



dnictw em  o. D yrektora \ poddaje się pod gło- j 
sowanie przyjęcie owej osoby. Gdy w otacya | 
wypadnie pomyślnie, naznacza się dzień na 
obłóczyny i wówczas dopiero o. D yrektor ob­
leka w szkaplerz i pasek oną osobę, l a k  czy- J 
nić nakazują ustaw y zakonne. Postępując 
inaczej, postępuje się wbrew regule, i działa j 
się ze szkodą dla całej rodziny serafickiej. 
W brew uchwale całego zarządu nie powinno 
się nikogo przyjm ować i oblekać w szkaplerz 
i pasek, tak ie  bowiem postępowanie zazwy ­
czaj zgubne sku tk i za sobą pociąga. Bo cały 
zarząd trac i n a  powadze, członkowie nie wiele 
sobie robią z uchw al zarządu, lekcew ażą so­
bie jego przestrogi, wiedząc o tern, że i bez j 
niego przeprow adzą to, o co im . chodzi. A 
gdzie niem a poszanow ania władzy, tam  nie | 

» może być mowy o karności zakonnej. A dzie- j 
ją' się nieraz i takie rzeczy, że wbrew uchw a­
le zarządu lub z zupełnem pominięciem je- j 
go, przyjm uje się na  swoją rękę osobę, któ- j  
ra  nie powinna być przyję tą . I w ten sposob 
■sklecone tercyarstw o musi m inąć się ze 
swojem przeznaczeniem. (C.d.n.)

f  B rat A lbert.
(Adam Chmielowski)/

(Ciąg dalszy).
Rok 1888 możnaby nazwać epokowym w życiu 

i brata Alberta. W tym roku bowiem skrystalizowały 
I się i w czyn zmieniły te piękne idee, jakie w duszy
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nosił. P rzedew szystk iem  w ręce ów czesnego księcia- 
b iskupa k rakow skiego  A lbina D unajew skiego złożył 
śluby dozgonnej czystości. Za jego też w iedzą, 
przyzw oleniem  i błogosław ieństw em  postanow ił za ­
łożyć zgrom adzenie: „ B r a . e i  T e r c y a r z y  p o ­
s ł u g u j  ą c y c h u b o g i  m “. Sam przybrał szary  
i ubogi habit p rzepasany  powrozem , i tak ież sam o 
ubranie przeznaczył dla p rzyszłych w spółbraci swo- 

! ich, k tórzy  mu zechcą być pom ocni w zam ierzonem  
dziele posługiw ania ubogim.

J a k  się to  stać  mogło —  zapy ta  niejeden — że 
ten  św ietny i w ytw orny a r ty s ta  sta ł się nagle ubo­
gim sługą najw iększych nędzarzy? .lakierni drogam i 
prow adził P an  Bóg tego  en tuzyastę  n iezw ykłego, | 
k tó ry  z kultu ralnych  w yżyn społecznych zstąpił jak  
by w otchłań  ludzkich m ętów i ostatecznej m izeryi? j 

J a k  się to  stało? — opow iadał mi sam b ra t A lbert. | 
Pew nego dnia... po raucie „pod B aranam i" u h ra ­

biny A dam ow ej Potockiej... w yszedł z lir. Wodzi- 
| ckim  i jeszcze jednym  z panów , k tórego  nazw iska 
j  już nie pomnę — i zwrócili się w stronę p lant. Po 

drodze rozm aw iali o nowej ogrzew alni, k tó rą  m ia­
sto K raków  urządziło  dla bezdom nych nędzarzy, 
.laka  była ta  ogrzew alnia? jak ie  jej urządzenie? 
tego żaden z nich nie w iedział, — więc w padł im po 

! m ysi do głowy... pójść i zobaczyć tę ogrzew alnię 
m iejską.

Było już dobrze po północy — gdy weszli do te- 
' go p rzy tu liska  nędzarzy . W puścił ich stróż m iejski, 

będący dozorcą te j ogrzew alni, lecz w puścił nie bar 
| dzo chętnie. Dopiero o trzym ane napiw ek rozchm u-
i - - i
t
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j rzył nieco tego  jegom ościa. Gdy weszli do sali. w i 

k tórej pokotem  leżeli obok siebie m ężczyźni i ko- j  

biety, młodzież i dziew częta, uderzy ła  ich przede- 
w szystk iem  zaducha ta k  w strę tna , że aż im oddech 
zaparło. M igotliwy blask  nocnej la ta rk i ta k  mało d a ­
wał św iatła, że na  razie niczego dojrzeć nie mogli. 
Dopiero gdy oko oswoiło się z tym  półm rokiem  — 
zobczyli sceny jakby  w yjęte  żywcem z dan te jsk ie ­
go piekła. O hydna orgia p ijacka  i stok roć  ohydniej­
sza orgia rozpusty  po ciem nych kątach  sali św ię­
ciła tu  swoje tryum fy . Na w idok przybyłych posy­
pały się z różnycłi kątów  szydercze przezw iska, 
przek leństw a i w yuzdane dow cipy. W obec tego  nie 
pozostaw ało im jak  ty lko  uciec z tego m iejsca ohy­
dy i w ystępku. Gdy w yszli i z oburzeniem  zapytali 
sługę m iejskiego: J a k  może pozw alać na coś po ­
dobnego? —  rzek ł im:

— Tożby mię zabili, gdybym  im przeszkadzał! 
ł m iał racyę. Dla tak ich  w yrodków... pow agą 

i au to ry te tem  nie mógł być pachołek m iejski, któ- 
reinuby łatw o dali radę. Innego tu  trzeba było do­
zoru, innej m oralnej powagi.

1 w tedy to  — jakby  isk ra  Boża — zrodziła się 
w duszy A lberta myśl: aby  się pośw ięcić i oddać 

j tym  nędzarzom , pracow ać nad  ich podźwignięciem  
z tej w ystępnej kałuży, uczynić ich napow rót ludźmi 
noszącym i na  duszy obraz i podobieństw o Boże. Bo 
dotąd... in s ty n k ta  bydlęce w nich przew ażały.

Lecz z te j m yśli, a  raczej z tego  postanow ienia, 
podów czas pow ziętego — ne zw ierzył się nikom u. 
Dopiero gdy złożył śluby w ręce księcia b iskupa. — |
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w tedy otw orzył przed nim sw ą duszę, i w ziął bło- I 
gosław ieństw o arcypastersk ie  na now ą drogę życia. 
Pom ieszkanie przy  ulicy Basztow ej opuścił i prze­
niósł się na inne w k lasztorze oo. Paulinów  na  S ka ł­
ce. T u  zgrom adził koło siebie paru  ludzi m łodych, 
przew ażnie z K rólestw a, i tych  zaczął sposobić na j  

pom ocników do sw'ego dzieła. Znalazł w nich ma- | 
te ry a ł w idocznie podatny , gdyż pew nego dnia przy- j  

prow adził ich do m nie, trzech czy czterech, i prosił, 
bym icli przy jął do 111. Zakonu. Uczyniłem chętnie 
zadość jego życzeniu, nie poddaw ałem  ich naw et j  

żądnej próbie an i egzam inow i, gdyż w iedziałem , że j  

adepci, k tó rych  b ra t A lbert mi przedstaw ia... są z I 
pew nością już pouczeni i godni przyjęcia do III. 
Zakonu. ^

1 ci w łaśnie byli pierw szym i jego w spółbraćm i za­
konnym i. Z n ich u tw orzy ł zaw iązek nowego zg ro ­
m adzenia: „ B r a c i  T e r c y a r z y  p o s ł u g u j ą  
c y c h  u b o g i  m “. Dał im suknię zakpnną, jak ą  
sam nosił, i postanow ił z iricli uczynić pierwsze zdo­
bywcze k ad ry  do swycli w zniosłych zam ierzeń. 
W kró tce o trzym ał w zarząd ogrzew alnię m iejską, 
przeznaczoną dla mężczyzn. Był to  dom nad  W isłą, 
p rzy tu lony  do paulińskich murów. Byl z niego bar- j  

dzo konten t, bo odrazu znalazł się w środow isku j  

najw iększej nędzy, k tó ra  się Chroniła w zaułkach 
szynków  kazim ierskich  i podgórskich. Zbierął tych 
nędzarzy, karm ił, poczpiwem słowem przygarn iał, | 
cały się im oddał. Ze sw ym i w spółbraćm i jada ł tęż 
sam ą grubą straw ę, ja k ą  daw ał tym  nędzarzom . 
Gdv razu pew nego będąc w ogrzew alni, zwróciłam

t—   +
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• mu uwagę, że tak  żyjąc w rktóce strac i zdrow i# j  
i on i bracia jego, odrzekł m i na to :

 Nie może być inaczej, mój ojcze, gdyby ci bie­
dacy w idz ie li, że my co innego jadam y, wnetby 
przestali słowom i naukom  naszym w ierzyć, s tra­
cilibyśm y ich zaufanie, wreszcie pow iedzie liby, że 
spekulujem y na ich nędzy, by  sobie dogadzać. A 

( tak... w łasnym  przykładem  ich uczym y, że nawet 
wśród biedy można chw alić Boga i żyć poczciwie.

Na ta k i argum ent brak ło  m i odpowiedzi. Zauwa­
żyłem jednak i w tedy... i  później... że ten tw ardy  
try b  życia, ja k i p row adził b ra t A lb e rt i jego bracia
—  z"byt szybko t ra w ił ich s iły . B y ło  ich w tedy nie­
w ielu, zaledwie paru; na każdego z nich dozór w

I ogrzewalni raz dzienny a potem nocny w ypadał 
; często; żyć m usieli i oddychać w pow ietrzu niezdro- 

wem, przesyconem wyziewam i, a n ic nie pomagało, 
n a w e t  przewietrzanie sali, bo gdy się wieczorem 
zgrom adziło stu i w ięcej nędzarzy, k tó rych  odzież 

j śm ierdziała brudem, a ich oddech trą c ił alkoholem,
I to  nawet na jlepie j przew ietrzona sala wnet się 

zm ieniała w  norę. pełną zaduchu. P rzytem  odżyw ia­
nie się brac i by ło  liche, łoże twarde i niezasługujące 
nawet na tę nazwę, bo przecie gołe deski i kaw ał 
dery splecionej z k ra je k  sukiennych, co by ła  ich 
całą pościelą... nie warte te j nazwy. A  jednak ży li 
tak  b iedni: nie dzień, i nie dwa, ale tygodniam i, 
m iesiącami, la tam i całemi! N ic w ięc dziwnego, że 

| i b ra t A lb e rt —  tak  niegdyś w y k w in tn y  i w ygodny
—  a teraz tęż samą, co in n i pe łn iący służbę przy 
tych  biedakach, zaczął podupadać na zdrow iu, —

I 4 '



i tak  »amo podupadali na zdrow iu jego bracia, choć ( 
o wiele młodsi i silniejsi. N iektórzy z nich zpadali 
na tyfus brzuszny, inni innym  podlegali chorobom. 1 
a  jeszcze inni, nie m ogąc podołać w tak ich  w arun­
kach tem u posługiw aniu ubogich, sk ładali w ręce 
b ra ta  A lberta swój ubogi habit i szli w św iat szukać < 
mniej tw ardego chleba.

Ale b ra t A lbert trw ał na posterunku , i nie zmie- j 
n iał try b u  życia ani swego ani swych braci. Na 
miejsce tych , co odeszli, w zbudzał mu Pan Bóg no 
w ych pom ocników, a ja  sam aż do r. 1895 cały  sze­
reg tych  jego braci przyjąłem  do III. Zakonu. 
W szystkich  imiona są w pisane do księgi III. Zako- ' 
nu przy  kościele oo. B ernardynów  w K rakow ie — I 
ale z tych  pierwszych... najdaw niej przy jętych , zo- 

j  stało  już dziś bardzo niewielu.
T ryb  życia w ogrzew alni był ściśle unorm ow any, j  

I R ano po w staniu  by ła  wspólna m odlitw a i lekki po- 
1 siłek. N astępnie wychodzili w szyscy na zarobek do 
I m iasta, by mieć co zjeść na obiad. Nie w szyscy je- j  

dnak wychodzli. zostaw ało zawsze paru, albo s ła ­
bych, k tó rych  do szpita la  przew ozić trzeba było, 
albo starców  niedołężnych, k tórym  o zarobek j  

zw łaszcza w zimie było bardzo trudno. T ych m usiał 
b ra t A lbert żywić, — a że su b w en c ja  m iastow a na i 
to  nie w ystarczała , więc sw j'ch znajom ych n ak ła ­
niał do m iłosierdzia. W ieczorem  napełn iała  się ! 
ogrzew alnia szybko. Nie w szyscy przychodzili trze- j  
*w b — i trzeba  było mieć niem ało cierpliw ości I 
z tym  m otłochem  upadłym , by ich przekonać, że ! 
przez swe p ijaństw o sami sobie najw iększą w yrzą- j
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| d z a ją  k rzy w d ę . Z upełn ie  n iep o p ra w n y c h  w y p rasza - 
no z og rzew aln i, —  i to  b y ła  n a jw y ższa  k a ra  i n a j­
w ięk szy  w s ty d  d la  ta k ic h , choć  co p ra w d a : do  t e ­
go  o s ta te cz n e g o  ś ro d k a  u c ie k a ł się  b ra t  A lb e rt n a ­
d e r rz ad k o , —  w przó d  p ró b o w a ł w sze lk ich  in n y ch  
sposobów , a b y  ich  do  p o p ra w y  sk ło n ić . W ieczorem  
ro z d aw a n o  ty m  b ied ak o m  p o siłek  —  a  po  nim  ro z ­
p o c zy n a ła  się  p ra c a  n a d  u m o ra ln ien iem  te g o  tłu m u . 
C odzienn ie  m ia ł do  n ich  n a u k ę  a lbo  b ra t  A lbert, 
a lbo  b ra t  A n d rze j, c z y ta n o  im  k ró tk ie  ży w o ty  
św ię ty ch , uczo n o  k a tech izm u . Co ro k u  w  czasie  
w ie lk an o cn y m  zap ra sza! b ra t  A lb e rt k tó re g o ś  ze 
■/41a jo rn y ch  k a p ła n ó w  z re k o le k c y a m i d la  sw ych  ob- 
d a rtu só w . R ozum ie się. że n ie  w szy scy ... a le  bo d a j 
po łow a, a  z la ta m i to  n a w e t z n aczn a  w iększość  
p rz y s tęp o w a ła  do  S a k ra m e n tó w  św ię ty ch . T o  n ie ­
u s ta n n e  o d d z ia ły w an ie  n a  n ich  m o ra ln e  —  zrob iło  
sw oje . W ie lu  z n ich  z ap rz es ta ło  p ija ń s tw a , k ra d z ie ­
ży i in n y ch  w w stępków , g ru b e  ich  o b y cza je  z łago- 

| d n ia ły , co raz  b a rd z ie j rozum ieli, że p rzec ie  są  ludź- 
j  mi. P o  ro k u , czy po dw óch  s tw ie rd zo n o , że d z ięk i 
| p rz y tu lisk u  b ra ta  A lb e r ta  liczb a  sp ra w  k a rn y c h , od ­

d a w an y c h  p rzez  p o licy ę  k ra k o w sk ą  sąd o m  —  sp a ­
d ła  z 5000 n a  4000. B y ł to  re z u lta t  zd u m iew ający .

W y ło n iła  się  je d n a k  n o w a  tru d n o ść  d la  b ra ta  Al- 
j b e r ta . Z au w aży ł, że lic zb a  ty c h  co p rzez  c a ły  dzień  
1 p o zo staw ali w p rz y tu lisk u , ro s ła  szy b k o . T rz e b a  ich 
I b y ło  żyw ić, a fu n d u sz u  n ie b y ło  żad n eg o . Z re sz tą  

n ie  c h c ia ł ich  żyw ić d arm o , by  n ie  n a w y k li do 
p ró ż n ia c tw a  —  i ide sądz ili, że im się  to  n a l e ż  y.

I Postanow ił więc zaprow adzić w przy tu lisku  przy-
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mus pracow ania. K to  chciał mieć przy tu łek  i całe 
pożywienie, ten  m usiał pracow ać. W tym  celu urzą­
dził w arsz ta t sto larsk i, sprow adził w iklinę i uczył 
w yplatania, zwolna przyszło do tego, że w p rzy tu ­
lisku zaczęto w yrabiać meble gięte. K ażdy z tych 
b iedaków  m iał sw ą książeczkę, to  co zarobił, zapi- j  
syw ano do niej, od sum y zarobionej po trącano  j  
część p rzypadającą  na  pożyw ienie, a  pozostała | 
reszta  by ła  w łasnością pracującego. Po niejakim ś , 
czasie, gdy ta  sum ka urosła, mógł tak i b iedak  opti- 
ścić p rzy tu lisko  i z groszem  uciułanym  rozpocząć | 
na świecie nowe poczciwe życie. Ten przym us p ra ­
cy  był więc zarazem  w alnym  pedagogicznym  śród- j  
kiem , k tó ry  oduczał próżniactw a, pracę czynił sza ­
cowną, dźw igał z m ateryalnej nędzy, i w dusze tych  
biedaków  w prow adzał zwolna w iarę w siebie i po ­
czucie w łasnej godności.

Ten now y dodatni rezu lta t działalności b ra ta  Al- j  

b erta  spraw ił to , że mu m iasto  oddało w zarząd 
przy tu lisko  dla kobiet. Nowy tru d  spad ł na niego. 
B rat A lbert m usiał się zak rząjnąć  teraz  około stw o­
rzenia drugiego zgrom adzenia tercyarsk iego : : 
„S i Ó s t  r  III. Z a k  o n u  p  o s ł u g u j ą  c y c h u b o- 
g  i m “. Musiał je w yszkolić, pouczyć, drogi w ska- i 
zać. A Pan Bóg dziwnie mu pom agał i we w szyst- ; 
kiem błogosław ił. Zgrom adzenie S ióstr rozw inęło i 

się szybko, i znów pierwsze jego S iostry  przyjm o- i 

wałem do III. Zakonu i w pisałem  je w księgi te r- ; 
cyarskie.

T ak  było aż do r. 1895, w k tórym  — przeniesio- 
ny  wolą przełożonych na inne pole p racy  — opuści- |
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łem K raków  zupełnie. To też na tym  roku  uryw ają 
się w spom nienia moje, k tó re  mię łączy ły  z bratem  
Albertem  i jego insty tucyam i, a itak  nie pom ieści­
łem tu  w szystkich... bo nie piszę życiorysu, ty lko  
wspom nienie pośm iertne. Przez następnych  la t z 
okładem  dw adzieścia spotykałem  się już z bratem  
A lbertem  i jego insty tucyam i, a i tak  nie pomieści- 
żetknęlism y się ze sobą, — ale dzieło przezeń po­
częte zawsze mię wielce interesow ało. Cieszyłem sic 
z całej duszy jego rozrostem . A rosło to  dzieło 
szybko. W  K rakow ie o trzym ał b ra t A lbert wcale 
obszerną realność p iątrow ą w raz z budynkam i w 
podw órzu, k tó re  mu m iasto oddało do uży tku . Tu 
przeniósł p rzy tu lisko  m ęskie, urządził w arsz ta ty , 
tu  z czasem  otw orzył szkółkę dla dzieci pozbiera­
nych po ulicy. D la S ióstr dało m iasto K raków  d ru ­
gą  realność, w tej było p rzy tu lisko  dla kobiet i 

| dziew cząt bezdom nych — i znowu dom pracy. P rzy ­
tu lisko  żeńskie było niem ałą pom ocą dla m ęskiego, 

i  Tu szyto  i napraw iano  odzież i bieliznę dla tych  
! biedaków , tu  by ła  praln ia  i desynfekcya. Podobne 
I dom y dla Braci, jak  w K rakow ie, pow stały  z cza­

sem we Lwowie, Przem yślu, W erchracie, Sokalu,
I T arnow ie, Stanisław ow ie i Zakopanem . W Z akopa­

nem były now icyaty  i dom y m acierzyste osobno dla 
i Braci, osobno dla Sióstr. Prócz tego  S iostry  obsłu­

giw ały Dom kalek  i nieuleczalnych w K rakow ie, 
i B racia zaś mieli P rzy tu łek  dla siero t bezdom nych 

na Zwierzyńcu. D ziałalność tych  obu zgrom adzeń 
staw ała  się więc coraz bardziej dobroczynną, a  spo- 

 ̂ łeezeństw o polskie, w dzięczne b ra tu  A lbertow i za

*1 r ~  “
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I ich utw orzenie, sam orzutnie nazw ało braci: Alber- !
I tynam i — a siostry : A lbertynkam i, choć praw dzi­

wą icli nazw ą jes t: „B racia T ercyarze posługujący 
ubogim 11 i „S iostry  T ercyark i posługujące ubogim ", j  

B rat A lbert mógł z dum ą patrzeć na dzieło swe- 
: go życia — a  jednak  jakże dalekim  był od wszel- 

kiej dum y. Im bardziej rosło jego dzieło — tern j 
j  mniejszym  staw ał się on sam. Coraz bardziej w I 

| sobie skupiony, jakby  przeczuw ał już blizki kres 
żyw ota, oddał się więcej życiu wewmętrznemu i mo- | 
dlitw ie. Szczególniejsze nabożeństw o m iał do Dzie­
c ią tk a  Jezus — i rzecz dziw na: w głów ną uroczy- j  

stość tegoż Boskiego D zieciątka, bo w pierw szy 
dzień Bożego N arodzenia, tj. 25 g rudnia 1916 r., ! 

j  należycie na śm ierć przygotow any, — poszedł po 
w ieczystą zap ła tę  do Pana.

Pogrzeb b ra ta  A lberta  odbył się dn ia  28 grudn ia  j 
przed południem . Ciało z p rzy tu liska  m ęskiego pro- j  

wadził ks. dr. Siem ieński do kościoła parafialnego 
Bożego Ciała na K azim ierzu. Mszę żałobną odpra­
wił ks. b iskup N owak, — kondukt żałobny odśpie­
wał książę b iskup k rakow sk i Sapieha, w asystency i i 
ks. arcyb iskupa Sym ona, ks. b iskupa N ow aka i | 
w ielkiej liczby duchow ieństw a św ieckiego i zakon- i  

ncgo. N a nabożeństw ie w kościele Bożego Ciała byli I 
obecni JE . dr. Leo, p rezyden t m iasta, rek to r Ko- 
staneeki, p ro rek to r M orawski, w ielu arty stów  ma- j 
larzy, członków’ rodzin a ry s tok ra tycznych  i ca ła  j 
rzesza nędzarzy w łachm anach, k tó rzy  w nim stra- j  

ciii najlepszego ojca. Ciało na  cm entarz rakow icki 
odprow adził ks. b iskup Nowak. W  tej ziemi ojozy- I
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stej, którą tak  bardzo ukocha), złożono na wieczny 
spoczynek śmiertelne reszty tego, który w swem j  
życiu był rycerskim bojownikiem za wolność, peł­
nym polotu artystą malarzem, szlachetnym filantro- | 
pem, przyjacielem ubogich,^opiekunem i ojcem nę- j  
dzarzy, odnowicielem dusz spodlonych, — który 1 
wreszcie jak nikt inny za dni naszych naśladował ! 
swój idealny perwowzór św. Franciszka z Assyżu,— 
i zarówno dziełami życia jak wewnętrzną.wartością j  
zasłużył na to, by go .nazwać: p i e r w s z y m  t e r -  
c y a r z e m P o l s k i .  Panie Jezu! daj mu wieczne 
odpocznienie i chwałę! O. Cz. B.

KRONIKA.

Gręboszów. Dnia 30 marca b. r. w dzień Matki 
Boskiej Bolesnej. U. Kazimierz Kie z zakonu 0 0 . 
Reformatów z Krakowa przybywszy z pomocą w 
słuchaniu spowiedzi parafialnej, po odpowiedniej 
nauce o Trzecim Zakonie, założył nową rodzinę se- 
raficzną. Nader miła to była chwila i pełna uroku 
-  gdy u stóp ołtarza klęknął miejscowy ks. pro­

boszcz ks. Józef Halak z garstką parafian swoich, 
bo liczącą tylko 12 osób, by przyjąć na siebie z rąk 
zakonnika szkaplerz i pasek św. Franciszka. Ta 
garstka mała. na czele ze swoim gorliwym ks. P ro­
boszczem, stanowi początek rodziny św. Franciszka 
w parafii gręboszowskiej. Widok przyjmującego na 
się pasek i szkaplerz klęczącego ks. proboszcza głę­
bokie wywar! wrażenie na parafian i jest nadzieja, 1



że wielu z nich w stąpi w szeregi synów  św. F ra n ­
ciszka, by pozostać przy  swoim- ukochanym  ks. 
Proboszczu. P rzyk ład  ten  nie dał długo czekać na 
dobre sku tk i, bo zaraz zaczęli się zgłaszać już po­
przednio w innych m iejscach przy jęci i do tąd  zgło­
siło się daw nych 21 osób a  13 nowych, razem  34 
osób. Daj Boże, aby ta  m ała rodzina św. F rancisz­
ka by ła  tom dla parafii gręboszow skiej, czem chce 
mieć kościół św. T rzeci Zakon, tj. solą ziemi i św ia­
tłem  św iata. N iedzielę o sta tn ią  m iesiąca przeznaczo­
no na  zgrom adzenia m iesięczne i spraw y Trzeciego 
Z akonu, Oby ten p rzyk ład  znalazł wielu naśladow ­
ców, a ks. Proboszczowi całem  sercem  życzym y, aby 
m iał pociechę ze swoich b raci te reyarzy , k tó rzy  z 
pew nością, pom ni na  słowa św. F ranciszka, czcić 
i kochać i szanow ać będą sw ego ks. Proboszcza i 
słuchać jego rad  i chętnie spełniać Jeg o  polecenia. 
Niech Bóg błogosław i w pracy!

H um niska. W  parafii tu te jsze j jes t m ała nasza ro ­
dzina zakonna sk ładająca  się ze 113 członków . Ma 
my bardzo dobrego ks. Proboszcza, kanonika Jó ze ­
fa B orczyka. Gorliwy to  i niezm ordow any w pracy 
około rozw oju Trzeciego Zaoknu. P ragnie, aby  ten 

i Zakon jak  najlepiej się rozw ijał. Dla pożytku  dusz- 
naszych urządził nam  dw a dni relcolekcyi pfzed 
św iętam i. Były po 3 nauki dziennic, potem  spo­
wiedź i kom unia św. w spólna. Miły to  by ł dla nas 
te reyarzy  ten  dzień i z w dzięcznością w spom inać 
będziem y dobroć naszego ks. Proboszcza za tę  ucz­
tę  duchow ną. Obyśmy ty lko  w ytrw ali w dobrem , 
a  przez to  spraw ili radość naszem u ks. kanonikow i.



23

Tarnów. (C. d.) W szystkie te zgrom adzenia odby­
w ały sq  w kościele u o łtarza ś w .  O. N. 1' ranciszka, 
podczas k tó rych  czcigodni Ojcowie głosili nam  n a ­
uki, zachęcając zebranych do w yrab ian ia  się i d o-  
skonalen ia  duchow ego — pouczając zarazem  o spo­
sobach i środkach do tego  celu służących. Zgrom a­
dzenia i konferencye poza ołtarzem , na których m o­
gliby brać 'Czynny udział członkow ie 111. Zakonu, 
nie odbyw ały się w cale w tym  czasie. A naw et w y­
bory now ych członków  K ady tercyarsk ic j, jakie  
m iały być przeprow adzone w kw ietniu  1916, odro­
czone zostały  z powodu w ojny, wobec czego pozo­
staje  czynną ta  sam a R ada w raz z przełożonym i.

W szystkim  w yżej w ym ienionym  czcigodnym  du­
chownym 0 0 .  Przew odnikom  naszym , — jak  rów ­
nież i tym  w szystk im , k tó rzy  raczyli doponiódz nam 
do rozsprzedaży broszurek  „B łagalny Głos do Bo­
g a '1 na dochód domu tercya-rskiego w Tarnow ie, a 
w szczególności N ajprzew . Ojcu txp ro w in cy a lo w i 

I Łukaszow i Dankiew iczow i w A lw erni i Przew . O. 
W ojciechow i K ozubal, tudzież Przew . ks. prof. 
Adam ow i K aznow skiem u w Borzęcinie, Przew . ks. 
O rczykow i w Mszanie dolnej i czcigodnym  Braciom  
zakonu W W . 0 0 .  B ernardynów : Salw atorow i w 
T arnow ie, D ydakow i w L eżajsku  i O dorykow i w 
Rzeszow ie w yrażam y serdeczne „Bóg zapłać!11.

W ojna, — k a ra  Boża za grzechy, — spraw iła, żo 
pew na część ludzi zw róciła się do Boga. W ielu bo­
wiem, szukając ulgi w tem  ciężkiem  dośw iadczeniu, 
w spom niało na  Boga — w zyw a Jeg o  B oskiej pom o­
cy w sposób rozm aity, — już to  m odlitw ą, już to

H —  ---------------------   ' r



ofiarą Mszy 4w., a  przytem  w ew nętrzną poku tą  i 
popraw ą życia, tudzież częstem  przystępow aniem  
do Sakram entów  św-iętych. A czynią to  przez przy­
czynę M atki N ajśw iętszej, Św. Józefa, Św. A ntonie­
go i innych P atronów  św iętych.

N abożeństw o do św. A ntoniego, p rak tykow ane od 
daw na w 'tu te jszy m  kościele k lasztornym , — obec­
nie w czasie w ojennym  bardzo się wzmogło i sze­
rzy się coraz więcej. T ysiące próśb, skreślonych na 
kartkach , w yjęto ze sk rzynk i w tym  czasie wojen- j 
nym  i odczytano przy  końcu nabożeństw  w torko- 
wych na cześć św. C udotw órcy z Padw y, — a 
liczne podziękow ania św iadczą, że św. A ntoni ży­
je i dopom aga czcicielom swoim we wszelkich po­
trzebach i pociesza w strapieniach... Zaniepokojeni
0 los sw ych mężów, ojców, braci lub synów  na polu 
walki, spieszą w ierni z ufnością przed o łtarz św. 
A ntoniego, aby go błagać o opiekę nad  nimi. N a­
w iedzeni k lęską lub dośw iadczeni kalectw em , cho- ! 
robą, ubóstwem  czy jakiem kolw iek cierpieniem , ! 
w yciągają ręce do Boga-Rodzicy i św. Józefa 
O piekuna Zbawiciela św iata - 1- zdaje się stać  u  tro ­
nu Bożego w ielki nasz O rędow nik św. A ntoni P a ­
dew ski i zjednyw a nam upragnione i potrzebne la ­
ski. To też nic dziw nego, że o łtarz św. P a trona  nie­
szczęśliwych o taczany  byw a klęczącym i f  m odlą­
cymi się z ufnością, n iety lko  ludźm i cyw ilnym i, ale i
1 w ojskow ym i, — a msze św. najliczniej zam aw iane 
byw ają na jego cześć. Niech żyje św. A ntoni i 
n iech zachow a uas w opiece swojej!

Mimowolnie nasuw a się myśl, gdyby się tak

~ i  —    -  +  i



w szyscy zwrócili do Boga z gorącą m odlitw ą i po­
praw ą "życia, — ufam y, — w net nastąp iłby  u p ra ­
gniony i w yczekiw any pokój. Ale n iestety ... nie 
w szyscy ta k  czynią.

Zbyt szczegółow ą je s t ta  korespondencya z T a r­
nowa, ale radzibyśm y się z drogim i Braćm i i Sio­
stram i III Zakonu i tą  podzielić w iadom ością, że od 
kw ietn ia 1916 roku, podobnie jak  na cześć św. 
.lózefa środy, ta k  na cześć św. O. N. F ranciszka 
pośw ięcam y pierw szy poniedziałek każdego m iesią­
ca, a  to  w sposób następu jący : zam aw iam y mszę 
św. (wotywę) na  cześć św. O. N. F ranciszka  w in- 
tencyi B raci i S ióstr III. Zakonu — na k ilka  m inut 
przed w yjściem  kap łana  ze m szą św. odśpiewujem y 
pieśń: „W itaj Ojcze ukochany11, a  po skończeniu 
mszy św. — podczas, gdy kap łan  podaje relikw ie 
św. P a try a rch y  do ‘ ucałow ania, śpiew am y znowu 
pieśń: „Ojcze ubogich11. Po odejściu k ap łana  do za- 
k ry s ty i — odm aw iam y litanię z an ty foną i m odli­
tw ą do św. O. F ranciszka.

Po  południu dnia tego  w oznaczonym  czasie scho­
dzim y się do kościo ła i odm aw iam y w spólnie pa­
cierze te rcyarsk ie , poczem  litan ię  i inne m odlitw y 
do św. O. F rancszka.

Czcigodnym  ukochanym  Braciom  i drogim  Sio­
strom  w III. Zakonie przesy łając serdeczne b rater- 

! skie pozdrow ienia, prosim y o korespondencye w 
I „D zw onku11 od siebie, abyśm y się w zajem nie ser- 

i  corn i m yślą łączyli.
W  im ieniu tu te jsze j R odziny te rcyarsk ie j Br. Ma- 

rya Franciszek, III. Zak. Ś. U. Fr.
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Nabożeństwo do Najśw. Serca P. Jezusa.

Prawdziwe nabożeństwo do N a j s ł o d - 
i s z e g o S e r c a  J e z u s a  polega na tem, 

byśmy je z całego serca miłowali. Nie ulega 
wątpliwości, że osobie ukochanej chcielibyś­
my zawsze sprawiać przyjemność; aby więc | 
ucieszyć Najsłodsze Serce naszego Pana, pie­
lęgnujmy w sercach naszych prawdziwą, 
Szczerą i czynną miłość bliźniego. Podajemy I 
kilka prostych i łatwych sposobów ćwiczenia 

j się w tej cnocie, a praktykując je z czystej 1 
| miłości Bożej, oddamy chwałę Najsłodszemu 
i Sercu Jezusa.

Pragnę być łagodnym dla mego całego o- 
i toczenia. Osobie, do której czuję niechęć, mo- 
! że nawet wstręt, chcę okazać życzliwość i ! 

miłość, choćby mnie to dużo, bardzo dużo 
kosztować miało. Jeżeli ktoś do mnie przy- I 
będzie w niedogodnym czasie, pragnę go 
przyjąć z największą miłością, jakoby same- i 
go Chrystusa. — (Dla pani.) Służącej, która 

| mi usługuje, pragnę ułatwić obowiązki, i co j 
; mogę, chcę sama sobie zrobić. — (Dla sług.) \ 

Nie mogę nigdy dogodzić mojemu państwu, ! 
chcę dziś jeszcze staranniej i z większą cier­
pliwością pracować. Z miłości ku Najsł. Ser- j 
cu Jezusa pragnę względem osoby, która mi j 
tyle wyrządzała przykrości, która mnie nie- ! 
nawidzi, obmawia, oczernia i o której nieraz j 
źle się wyrażałem i której unikałem, zmienić !

    —j-



I swe postępowanie, chcę jej coś dobrego uczy­
nić. nie dbając na to, czy ona to zauważy lub 
nie! Pragnę ubogiego uprzejmie przyjąć i ob­
darzyć jałmużną nie jak obcego, ale jak bra­
ta. _  (b la dzieci.) Pragnę być pilnym w na­
uce i pracy, by ucieszyć rodziców i Ciebie, 
najposłuszniejsze Serce Dzieciny Jezus. —- 
(Dla rodziców, nauczycieli, przełożonych.) 
Pragnę starannie czuwać, by moi poddani nie 
obrazili mową lub uczynkiem Najsłodsze Ser­
ce Jezusa. Pragnę w tym miesiącu z miłości 
ku Tobie, Serce Boga mego, oszczędniej żyć, 
ażeby pozostałymi pieniądzmi wspomódz do- 

I broezynne towarzystwa i przynieść ulgę, po­
ciechę wdowom i sierotom. Pragnę przeszko­
dzić obmowom, jeżeli będę ich świadkiem, a 
nie mogąc zapobiedz temu chcę się oddalić, 

i Osoby, dla których byłem przykrym, chcę 
I pokornie przeprosić. Możnaby jeszcze wiele,
■ bardzo wiele podobnych drobnych ćwiczeń 
j napisać, ale najlepiej niech każdy spojrzy 
i  w siebie i cicho zapyta siebie, czem mógłbym 

ucieszyć Najsł. Serce Jezusa? Po otrzyma­
nej odpowiedzi, niech sobie mocno postano­
wi ćwiczyć się w obranym przedmiocie i nie­
chaj w postanowieniu wytrwa z miłości ku 
Najsłodszemu Sercu Jezusa.

ROZMAITOŚCI.
C hciw iec ukarany.

Niedawno temu w pewnem mieście właściciel i
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I domu zabrał w szystk ie ruchom ości jednej ubogiej

kobiecie, k tó ra  w tym  domu m ieszkała i w ystaw ił 
j je na  publiczną licy tacyę, chcąc tym  spos'obem 
| odebrać sw oją należytość za m ieszkanie, k tórego 
■ taż  kob ie ta  od dłuższego czasu już nie płaciła. Po- 
I m iędzy rzeczam i, w ystaw ionem i na sprzedaż, znaj- 
I dow ał się obraz — liche malowidło. Cenę w ygło-
I szouo na 1 koronę. W łaśnie w chwili sprzedaw a­

nia tego  obrazu przechodził koło m iejsca, gdzie 
się odbyw ała licy tacya , pew ien słynny m alarz. 
W idząc stroskaną w łaścicielkę i dow iedziaw szy 
się o przyczynie licy tacy i, postanow ił ra tow ać u- 
bogą kobietę. P rzystąp ił więc do stołu licy tacy j­
nego. w ziął obraz w ręce i p rzyg lądając  m u się.
rzekł: ..Ten obraz w art 100 koron, k tó re  daję za
raz za n iego“ . Skoro to  usłyszał w łaściciel domu. 
pom yślał sobie: Skoro  tak i znaw ca, jak  ten  m a­
larz. daje za to  malowidło 100 koron, to  m usi być 
dwa razy  więcej w arte; zaw ołał więc zaraz: .,Ja 
daję zań 200 ko ron1*. „400 koron** — rzekł m a­
larz. „600 koron** — k rzy k n ą ł gospodarz domu. 
L icy tacya  obrazu pom iędzy m alarzem  a gospoda­
rzem dom u szła dalej, aż w reszcie gospodarz otia- 
row ał 2.000 koron. N araz nasta ła  cisza i notaryusz 
licy tu jący  zaw ołał, jak  zw ykle przy licy tacy i: 
2.000 koron, po raz pierw szy, d rug i i trzeci; dzw o­
nek zadzwonił... i obraź sta l się w łasnością gospo- < 

darzą domu, k tó ry  zw rócił się te raz  do m alarza ! 
z zapytaniem , ile też w łaściwie w art ten  obraz, j  

k tó ry  kupił? „Chcąc szczerą praw dę powiedzieć, I 
w art on nie więcej, nad 4 korony, przeto  w inszuję j
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panu, żeś ten obraz tak  drogo zapłacił*1. — „P&n
żartujesz?** — „O wcale nie żartuję**. — „Ależ za­
płaciłem zań 2.000 koron**. — „No, to nic nie szko­
dzi. Pan, który masz do 30.000 koron rocznego do­
chodu, a biednej kobiecie nie chciałeś poczekać 
na oddanie 200 koron, dostałeś porządną naukę. 
Mnie zaś cala ta  historya posłuży do wymalowa­
nia nowego obrazu, któremu nadam tytuł: „Liey- 
tacya mienia biednej kobiety**.

Cztery Ojcze nasz.
Niedawno temu w pewnem towarzystwie za­

częto mówić o pewnej nieobecnej kobiecie. Otóż 
mówiono o niej dość nieprzychylnie, różne czyniąc 
jej zarzuty. Pewien pan starszy, .znajdując się w 
tern towarzystwie, milczał, nie odzywając się ani 
razu. Zadziwiło to wszystkich, więc nareszcie 
wprost go zapytali, dlaczego nic w tej sprąwie nie 
mówi?

Poważnie odrzekł zapytany:
  Pani tej, o której mówicie, nie znam wcale,

a  o jej obyczajach i postępowaniu nic mi nie wia­
domo. Otóż mówić o niej nic nie mogę, a bronić 
jej takoż nie mam prawa. Pomyślałem wiąc, że 
jedno tylko mogę zrobić: w cichości pomodlić się. 
Zmówiłem 4 razy Ojcze nasz. P i e r w s z e  za tych, 
którzy tę mowę rozpoczęli. Czy oni mówili to, co 
widzieli, lub co za prawdę uważali, zawsze nie 
mieli prawa publicznie wyrażać się o nieobecnej 
w sposób tak  naganny, a więc zgrzeszyli, prosi- j 
łem, by błąd poznali i żałowali go. D r u g i e O j- [ 
c z e  n a s z  za siebie, prosząc, aby mi Bóg darował
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p rzesz łe  g rzech y  jęz y k o w e  i od n ow ych  b ro n ił. I 
T r z e c i e  O j c z e  n  a  s z za tę  d am ę  zm ów iłem , j 
p ro sząc  B oga, ab y , jeże li ona  n ies łu szn ie  c ie rp i, j  

w ró c ił je j d o b rą  sław ę. N areszc ie  c z w a r t e  Oj -  ! *  

c z e  n a s z  zm ów iłem  za s łu c h a jąc y c h , p ro sząc  
B oga, a b y  .s ię  n ie  zg o rszy li z ta k ie g o  z łego  mó- : 
w iania .

t  T rze b a  p rz y zn a ć , że to  m ąd ra  i p o czc iw a  odp o ­
w iedź. (Z czaso p ism a  „N o w in y "  z 1884).

GŁOS ŚW. ANTONIEGO.
C zern ich ó w ek . N a jse rd e c zn ie jsze  d z ięk i sk ła d am  j 

N a jsło d szem u  S e rcu  P . J e z u sa ,  k tó re  za  p rzy czy n ą  
św . A n to n ieg o  ra cz y ło  m nie  n ieg o d n ą  poc ieszy ć , I 
g d y ż  sy n  m ój n ad sp o d z ie w a n ie  p o w ró c ił do  zupeł- ! 
n eg o  zd ro w ia . L ek a rze  o rzek li, że c h y b a  cud  B oży  |

| będzie , jeże li sy n  m ój zo stan ie  p rz y  zdrow iu . Za te  
i za  w sz y s tk ie  ła sk i, o trzy m an e  od  B o sk ieg o  S erca  
J e z u s a  za  p rz y c z y n ą  św . A n to n ieg o , sk ła d am  w raz  
z ro d z in ą  n a jg łę b sze  d z ięk i, p ro sz ąc  p o k o rn ie  św. 
A n to n ieg o , b y  ra c z y ł i n a d a l w sp ie rać  m nie  n ie ­
g o d n ą  sw o ją  p om ocą . S k ład am  10 K  n a  ch leb  św. 
A n to n ieg o . T ek la  R y szk o w a.

W ola  J a s ie n ic k a . C ó rk a  m o ja  c iężk o  z ac h o ro w a ła  
n a  zap a len ie . L ek a rz  zu pełn ie  zw ątp ił, a b y  m ogła 
w róc ić  do  zd ro w ia . W tem  s tra p ie n iu  zaczę łam  o d ­
m aw iać  n o w en n ę  do M atk i N ajśw . L ecz c h o ro b a  
co raz  b a rd z ie j się  p o w ięk sza ła , aż  w reszc ie  d z ieck o  
p rzez  d w a  ty g o d n ie  leża ło  zu p ełn ie  b ezp rzy to m n e  
ta k  d a lece , że n a w e t oczu  n ie  o tw o rzy ło . A ż o to  

I jed n e j n o c y  n a s tą p iło  zu p ełn e  p o g o rszen ie , d z ieck o
+  ;  -r



I zaczę to  się  n ie sp o k o jn ie  rzu cać , a  u sp o k o iw szy  się  
! zd aw a ło  n am  się w szy s tk im , że z ac zy n a  k o n a ć . Po- 
! b ieg łam  po  g ro m n icę, a  zaśw iec iw szy  w łoży łam  
! d z ie ck u  do  rę k i. W tem  p rz y sz ła  m i m yśl, a b y  jesz- 
I cze w o s ta tn ie j chw ili s z u k a ć  po m o cy  u  św. A n to - 
j  n iego . P rz y p o m n ia łam  sobie , że m am  lilie  i b re f św.
I A n to n ieg o . B ref p o ło ży łam  n a  p ie rs i d z ieck u , a  lilie 

n a m o czy łam  w w odzie  i d a ła m  d z ieck u  tę  w odę  w y ­
pić i o to  w  te j  chw ili d z ieck o  o tw o rzy ło  oczy i 
sp o g lą d a ło  n a  w sz y s tk ic h  o b ecnych . T e ra z  w zięłam  
f ig u rk ę  św . A n to n ieg o , d a łam  d z ie ck u  d o  u c a ło w a ­
n ia, m ów iąc , że św . A n to n i u zd ro w i je . D z ieck o  u- 
ca ło w a w sz y  f ig u rk ę  św . A n to n ieg o  u śm iech n ęło  się. 
Od te g o  d n ia  d z ieck o  co raz  w ięce j p rz y ch o d z i do 
zd row ia. Z a tę  ła s k ę  ja k o te ż  i za  inne  sk ła d a m  św. 
A n to n iem u  p u b liczn e  p o d z iękow airie , a  m a tk o m  ra ­
dzę, ab y  w dom u n ig d y  n ie  b ra k o w a ło  lilii i b re f 
św . A nton iegffr Anna K rzysik.

Lw ów . N a jg o rę tsz ą  p o d z ięk ę  sk ła d a m y  św . A n to ­
n iem u za  cu d o w n e  p ę k n ię c ie  w rzo d u  u  d z iew czy n k i 
11-le tn ie j. W rzó d  b y ł ob ło żo n y  liliam i, św ięconem i 
w d n iu  13 c ze rw ca , p ę k ł bez o p e racy i, k tó rą  lek a rz  
rad z ił. K a ż d y  w idz i w  tern  ła s k ę  św . A n to n ieg o , że 
w rzó d  p ę k ł w e w n ą trz , a  n ie  zew n ą trz , n ie  zeszpe- 

| c iw szy  szy i i że m a te ry a  szczęśliw ie  w y sz ła , n ie 
I d o s ta w sz y  się  do  k rw i i n ie  sp o w o d o w aw szy  jej 

z ak a że n ia . N iech  b ę d ą  za  to  d z ięk i S e rcu  P. Je z u so -  
| w em u, M atce N ajśw .. św. Jó ze fo w i i św. A n to n ie- 
i m u, za k tó re g o  p rz y c z y n ą  to  się  s ta ło . P ro s i te ż  o 
i  dalszą op iek ę  n a d  d z ieck iem

K azim iera Zim nówna.

   : r 'ł



Pobożnym modłom Braci i Sióstr polecają się:
Józef Lach, siebie i swego brata, na wojnie będą­
cego. Ciężko chora prosi o zdrowie. O nawrócenie 
J. S. Franciszek Magryś o powrót syna z niewoli. 
Katarzyna Dziubanik o zdrowie córki. Józefa Wrzę- 
kowicz o zdrowie dzieci. Ks. J. w pewnej intencyi. 
Ks. Józef Halak siebie i swoją całą parafię i nowo 
założoną rodzinę tercyarską. H. Rabrzańska syna 
Bolesława, będącego na wojnie. Józef Lach, Michał 
Noszkowski o zdrowie, ks. Zieliński siostrę, dwie 
siostrzenice i siostrzeńca.

Za otrzymane łaski dziękują św. Antoniemu: 
Zofia Gąsior. Tekla Ryszkowa za zdrowie swego 
syna. Zimnówna za-zdrowie córeczki.
Odpusty zupełne Trzeciego Zakonu na Czerwiec. 

3. ŚŚ. Trójcy. A b  s. g e n .
7. Najśw. Serca P. Jezusa. A b s o l .  g e n e r .
3. Bł. Andrzeja z Hispello.

13. Św. Antoniego z Padwy.
19. Bł. Micheliny wd. Trzeciego Zakonu.
20. Oktawa św. Antoniego z Padwy.
24. Św. Jan a  Chrzciciela.
29. ŚŚ. Ap. Piotra i Pawia. A b s o  1. g e n e  r.

NEKROLOGIA:
Pobożnym modłom Braci i Sióstr Trzeciego Za­

konu poleca się dusze zmarłych:
Waksmund: Br. Jan  Bednarczyk. Dusze zmar­

łych i poległych na polu żołnierzy.
O j c z e  n a s z .  Z d r o w a ś  M a r y  a. W i e c z ­

n e  o d p o c z y w a n i e  r a c z  i m d a ć  P a n i e .

Odpowiedz, redaktor i wydawca: O. Józef Leśniak. 
Drukarnia E. ,i Dra K. Koziańskich w Krakowie.



Na chleb św. Antoniego złożyli: Marcin Kubiniec, 
Magdalena i Marya Kowal 3 K. M. Chrabąszcz o 
laskę 1 K„ SS. Felicyanki, Dziedzice 20 K. Piotr 
Szpak 1K. W iktorya Polak 4 K. W. Oleksza <i0 h. 
Rozalia i Maciej W ojnar 20 K. K atarzyna Dziuba- 
nik 7 K. A. Matuszek 7 Mk. K atarzyna Lewowa 
17 K  o zdrowie. Franciszek Magryś 3 K. Zofia Gą­
sior 4 K, K atarzyna Gawryś 1 K, Franciszka So- 
busiak 1 K, Józefa Wrzękowicz o zdrowie dzieci 
5 K. H. Rabczańska 4 K., ks. A. Zieliński 20 K.

SKRZYNKA NA LISTY.
Czarna. D. Machowska. „Dzwonki11 wysyła się 

wcześnie, nie wiem dlaczego późno przychodzą.
Na potrzeby „Dzwonka“ złożyli: S. Julia Pacior­

kowa 2.20 K. S. Julia Maturska 20 K, za co re- 
dakcya składa „Kóg zapiać!11.

OD REDAKCYI.
Za słowa uznania dla „Dzwonka1' oraz za ten po­

słuch dla naszych nawoływań w sprawie Nowenny, 
jak świadczą listy  nadsyłane, składamy jak najser­
deczniejsze słowa podzięki. Bóg zapłać, lercyarze 
drodzy, wyszły już druki, potrzebne do organizacyi 
tercyarstwa. Do nabycia są u rodakcyi „Dzwon- 
ka“. Sposób zaś, jak  się urządza katalog, jest poda­
ny w artykuliku pod tytułem  „Jak  pobudzić Trze­
ci Zakon do czynu". W ażna to  rzecz, dlatego też 
starajcie się przeprowadzić w swoich rodzinach 
gruntowny spis katalogu, by był przegląd, ile jest 
członków czynnych i o każdym wiedzieć, co robi, 
jak  się prowadzi, bo tylko w ten sposób podniesie
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| się tercyarstwo. W szystkie potrzebne druki, jak: j 

katalog, kartk i meldunkowe, katalog kartkowy, I 
wskazówki dla nowicyuszów, zwierzchników można 
nabyć w redakcyi. Ceny podane są w ogłoszeniu. j 

I  Przypominamy o uregulowaniu prenumeraty zale- 1 

głej oraz prosimy o rozszerzenie pisemka „Dzwo- j 

nek“. O. Józef Leśniak, redaktor.

W redakcyi nabyć można brewiarze tercyarskie, 
odznaki tercyarskie, żywot bł. Szymona z Lipnicy, | 
Podręcznik Trzeciego Zakonu, po cenie 1 kor., no- I 

i wenna do Ś. Franciszka, 4 0  hal., Porządek chrzęści- j 

jaóski, po 2 0  hal., paski, szkaplerze, rozmyślanie j 

tercyarskie do losowania, Bref św. Antoniego. Po- | 
trzebne druki do organizacyi, Katalog główny na 
300 osób, 1 Kor. 3 0  hal. oprawny, kartk i meldun- : 
kowe po 4 hal., wskazówki dla nowicyuszów po 

1 12 hal., wskazówki dla zwierzchników 8 hal.. Ka­
talog dla zwierzchników Okręgu 45 hal., kartk i ka­
talogu kartkowego dla O. Dyrektorów 5 hal. Ceny | 

i rozumieją się bez przesyłki pocztowej.

Z numerem następnym „Dzwonka“ przestaję być | 
redaktorem tego pisemka. Władza moja zakonna

i przeniosła mnie do Alwerni. Redakcyę obejmuje inny 
| Ojciec. Dziękuję więc z całego serca P. T. Czytel­

nikom za słowa uznania mej tak  krótkiej pracy, 
a żegnając się z Wami, mili Tercyarze, proszę Was 
serdecznie o modlitwę. N ie  z a p o m i n a j c i e  
w c o d z i e n n e j  m o d l i t w i e  s w o j e j  o mn i e .

' C h o ć  o j e d n o  Z d r o w a ś  M a r y  o, proszę Was 
serdecznie. Starajcie się i nadal zajmować się tern 
pisemkiem, bo to  dla dobra Waszego.

O. Józef Leśniak, redaktor „Dzwonka11.
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